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Dedykuję tę książkę mamie,


którzy zawsze wierzyła w moje pisanie.








Tato, myślę o Tobie…




***


*



Lutecja, do podległych Wulkanów ! Uciekający
Renault Megane o numerach 457DEB93 zbliża się do naszego sektora.
Kierowca uciekł drogówce, aktualnie jest na A6 przy Porte d’Orléan
kierunek południe. Potwierdzić odbiór !


Jak to się stało, że ten apel zmienił radykalnie
moje życie ? Prawdę mówiąc, sam się dziwię. Te kilka zdań
skierowały mnie na drogę, którą uważałem za niedostępną. Z
perspektywy czasu myślę, że w głębi duszy byłem gotowy. Łatwo jest
zwodzić innych, ale trudno jest okłamywać siebie. Prosta jak struna
droga życiowa, którą szedłem od urodzenia była gotowa się zerwać,
zmieniając swój kierunek. Do tej pory siedziałem na niej okrakiem
jak ekwilibrysta. Z jednej strony dobro, a z drugiej zło. Co
zadecydowało ? Przeznaczenie ? Nie wiem. Wiem za to, że
zerwałem z regułami naszego społeczeństwa, z praniem mózgu, jakim
jest szkoła i normowane kontakty społeczne, z dominacją człowieka
inteligentnego nad tym, który wierzy w swoje idee. Do tej pory
byłem spektatorem walki między dwoma osobowościami mojej zranionej
duszy. Niektórzy twierdzą, że każdy z nas jest zlepkiem osobowości,
które w nim tkwią. Zgoda, ale czym jest osobowość ? Czy nie
jest po prostu sumą uczynków i impulsów, które nami rządzą ?
Jeśli tak, to wolny wybór nie istnieje. Nie ma wyboru. Faktycznie
nasze życie jest konsekwencją naszych działań.




* * *


*



— Tu Wulkan 21, potwierdzam
odbiór !


Tego dnia byłem szefem patrolu. Odpowiedzieć na ten
apel czy nie ? W tym momencie nie podjąłem jeszcze decyzji.
Patrice zerkał na mnie pytającym wzrokiem. Było w pół do szóstej
rano, właśnie zaczęliśmy zmianę. Jak co sobotę, jechaliśmy w
kierunku jednej z paryskich dyskotek na rutynową kontrolę
zawartości alkoholu we krwi zabawowiczów. Alert radiowy dotarł do
nas tuż przed skrzyżowaniem dwóch podparyskich autostrad, A6a i
A6b. Zjazd na prawo i czekają nas monotonne testy alkomatem- wynik
pozytywny, blokada samochodu, papierki procedur do wypełnienia. Na
lewo, niewiadoma. Życie jest ciągiem wyborów więc czasem na
rozdrożu, sprzeczności targają naszą duszą. Ni dobre ni złe lecz
przeciwstawne. Zdecydowałem skręcić w lewo.


— Lutecja, tu Wulkan 21, jedziemy w kierunku
punktu kontroli drogówki. Sprawdzimy czy ucieka tą trasą.
Odbiór !


— Przyjąłem.


Odstawiłem radio na bazę i spojrzałem na kolegę.
Zabawny Marsylczyk mówił z mocnym akcentem. Był misiowaty,
prostoduszny, pyskaty, ale niegroźny. Gdzieś na południu, żona i
syn cierpliwie czekali na transfer służbowy ojca i męża, ale na
razie nie było na to widoków. Pomimo czterdziestki na karku,
Patrice pomieszkiwał w koszarach, z dala od rodziny.


— Patrice, zapnij pas ! –
przypomniałem mu zmieniając biegi.


— Dobra, dobra, mam do ciebie
zaufanie – odpowiedział i włączył syrenę.


Odwróciłem głowę i ujrzałem jego głupawy uśmiech,
który zwykle mnie rozśmieszał. Ale nie tu i nie teraz. Jako szef
patrolu byłem nieprzejednany, gdy chodziło o bezpieczeństwo. Wpiłem
wzrok w jego oczy dopóki nie zrozumiał i pomrukując pod nosem,
zapiął pas. Przeniosłem spojrzenie na drogę i nacisnąłem lekko na
gaz. Nocna burza dobiegała końca, zaczynała się nasza, pierwsza
interwencja. Sunąc po autostradzie lubiłem obserwować uśpione
miasta. Ich obraz zależał od pory roku, rozświetlone pejzaże
kontrastowały z czernią nocy. Dobrze się tu czułem bladym świtem.
Mały ruch, ograniczona widoczność wstającego dnia, no i ludzie inni
niż w dzień. Czasami miałem wrażenie, że dwa światy żyły obok
siebie, nie zdając sobie sprawy z koegzystencji. Świat nocy był
szybki, nerwowy i pełen przemocy. Odpowiadał mi. Mimo połowy
sierpnia zaczęło padać. Krople deszczu tańczyły w świetle ulicznych
lamp. Monotonny odgłos wycieraczek, równomierny szmer opon i deszcz
zlewały się jak w takt muzyki.


— Wyspałeś się ? -
zapytał Patrice rzucając epitetami pod adresem rzadkich kierowców,
którzy zbyt wolno usuwali się z nam z drogi.


— To była raczej drzemka -
odpowiedziałem.


Faktycznie, skończyliśmy zmianę wczoraj o
dwudziestej trzeciej, by zacząć od nowa dziś o piątej rano. Patrice
popatrzył na mnie z uśmiechem. Obaj należeliśmy do ideowców, którzy
wstąpili w szeregi Republikańskiej Kompanii Bezpieczeństwa z
powołania, chcąc służyć ludziom i być użytecznym społeczeństwu.
Brak snu był normą w tym zawodzie.


Zbliżaliśmy się do punktu kontroli na autostradzie.
Jeszcze osiemset metrów i możemy się ustawiać na czatach.
Podjechałem spokojnie do zatoczki ustawiając radiowóz prostopadle
do ruchu, w oczekiwaniu na hipotetycznego zbiega. Motor był jeszcze
ciepły, na masce mieniące się w świetle lamp krople deszczu
zamieniały się w parę. Przez chwilę, z dziecięcą fascynacją
śledziłem je, wznoszące się do nieba, i wyobrażałem sobie, że
spadają gdzieś w innej formie życia. Wierzyłem jeszcze w piękno
egzystencji. Zatrzymując radiowóz, zgasiłem światła i rozejrzałem
się spokojnie dookoła. Czerń nocy przecinały reflektory pędzących
aut. Ogrzewanie przestało działać, ale nie było zimno. Zmęczone
brakiem snu oczy już nie piekły, znużenie gdzieś się ulotniło.
Dłonie, w osmozie z kierownicą, przeczuwały nadchodzący wysiłek.
Patrice milczał. Szeroko rozwartymi oczami wpatrywał się w ciemność
jakby szukał w niej zbawienia. Czas wlókł się powoli. Pomimo
wyczuwalnego napięcia, wątpiłem, że doczekamy się renówki. Jak
zwykle, jeszcze jeden fałszywy alarm. Czasami sam siebie pytałem,
po co ten cały wysiłek ? Odpowiedź była jednak oczywista i
pochodziła prosto z serca. Chciałem zadać kłam tym, którzy mieli
wyrobioną opinię o policji, nigdy was nie ma, kiedy trzeba. Jeszcze
wierzyłem w to, co robiłem. Pogrążając się w myślach, zacząłem już
przysypiać, kiedy krótki krzyk przywrócił mnie do
rzeczywistości :


— Jest ! - ryknął Patrice.


Samochód ze zgaszonymi światłami śmignął przed nami.
Tuż za nim, z wyjącą syreną przemknął radiowóz. Wytrzeszczyłem
oczy, próbując dostosować wzrok do słabego oświetlenia autostrady.
Czułem jak mój oddech przyśpiesza, a mięśnie napełniają się krwią.
Cały organizm szykował się do walki. Włączyłem silnik i dodałem
gazu. Opony zapiszczały i welon kurzu spod kół wzniósł się do góry.
Cel był przed nami, zaczynało się polowanie.


— Lutecja, Lutecja tu Wulkan
21, jesteśmy na ogonie uciekiniera ! – Patrice grzmiał do
mikrofonu. Kierunek A6 na południe i…


Nie zdążył dokończyć zdania. Radio zatoczyło łuk nad
naszymi głowami, a on sam, jak worek kartofli, ciężko odbił się od
bocznych drzwi. Nagły i gwałtowny skręt pierwszego radiowozu,
zmusił mnie do karkołomnego manewru uniknięcia niewidzianej w
ciemności przeszkody. Miałem nosa. Przedni pasażer uciekającego
pojazdu ciskał przez okno masywne kule do petanki. Nabierając
szybkości, kule jak zgrabne piłeczki odbijały się od asfaltu w
poszukiwaniu przeszkody, które by je zatrzymały. Słyszałem jak
ocierają się o asfalt, ale byłem tak skoncentrowany na jeździe, że
nie odzywałem się słowem. Nagle Patrice wrzasnął pełnym wrogości
głosem.


— Skurwysyn ! Zabiję go !


Odwróciłem głowę w jego stronę. W oczach Patrice’a,
nabiegłych krwią, widziałem nienawiść. Kierowca Megana, podejmując
nieobliczalne ryzyko, slalomował między zwykłymi użytkownikami
autostrady. Samochód przeskakiwał z lewego pasa na nitkę
interwencji, cudem wstrzeliwując się między przejeżdżające pojazdy.
Uciekał.


— Kurwa ! To
wariat ! - wczepiłem się obiema rękami w kierownicę, podczas
gdy prawa noga miażdżyła pedał gazu.


Pościg się przedłużał. W miarę upływu czasu wątpiłem
czy i jak uda nam się zatrzymac uciekiniera. Nagle, kilkaset metrów
przed nami dostrzegłem dobrze mi znany kształt tylnych świateł. Bez
pudła rozpoznałem Hondę 954CBR. Ten sam model co mój. Renówka
zbliżała się do motoru z zawrotną szybkością. Miałem ochotę
krzyczeć, by przestrzec motocyklistę, ale zdałem sobie sprawę z
własnej niemocy. Motocyklista nie mógł mnie usłyszeć. Megan leciał
po prawym pasie, pięćdziesiąt metrów za Hondą. Wyprzedzający lewą
stroną autobus szkolny, jak ruchomy mur, uniemożliwiał skręt w
lewo. Jedynym wyborem przy tej szybkości był pas interwencyjny.
Kierowca Megana wykonał gwałtowny manewr w prawo, mocno
przyśpieszył i wtedy w polu widzenia pojawiła się ciężarówka.
Trzydzieści pięć ton, bez świateł, na awaryjnym postoju. W ułamku
sekundy Megan zarzucił na lewo, unikając ciężarówki, ale nie
zmieścił się w luce przed nadciągającą Hondą. Przednie koło
motocykla w zderzeniu z tylnym zderzakiem renȯwki, wygięło się
jakby ulepione z plasteliny. Widok był apokaliptyczny. Siła
uderzenia wzniosła jednoślad w powietrze, katapultując pilota w
stronę pobocza. Z tańczącej żałobnie nad asfaltem Hondy sypały się
odpryski karoserii pokrywając szosę i pobocze. Przez moment miałem
wrażenie, że powietrzne ewolucje straciły rytm. Pierwsze uderzenie
w asfalt przywróciło nam poczucie rzeczywistości. CBR odbił się od
jezdni, zawirował wokół poziomej osi i w huku metalu żłobiącego
asfalt, kontynuował na bocznej flance ze sto metrów. Wieniec iskier
wymykał się spod żelastwa dosięgając baku z paliwem. Chwilę później
nastąpiła eksplozja. Motocyklista, opadł z łoskotem na szosę. Siłą
bezwładu ciało potoczyło się kilkanaście metrów i znieruchomiało na
skarpie po prawej stronie drogi. Jadący przed nami patrol zatrzymał
się, żeby zająć się ofiarą. Przejechaliśmy obok z dużą szybkością.
Patrice patrzył błędnym wzrokiem na leżącego bez ruchu mężczyznę.
Od tej chwili byliśmy sami w pościgu za kierowcą umykającej
renówki. Ten, jakby nic się nie wydarzyło kontynuował swój wariacki
rajd. Było jasne, że mimo policji na karku nie miał zamiaru ani
zwolnić ani stanąć. Nie było czasu na myślenie, moje zmysły
wyostrzyły się w oczekiwaniu na rozwój sytuacji. Poczułem skok
adrenaliny kiedy spojrzałem na mego partnera.


— Zgłupiał czy co ? Co on wyprawia ?
– pomyślałem.


Patrice, na kolanach na przednim siedzeniu, wierzgał
nogami i pochylał się za tylną część mojego fotela.


— Co ty robisz ? Zapnij pas, pośpiesz się
do cholery !


Nie mogąc spuścić szosy z oczu, nie widziałem dobrze
co się dzieje.


— Mam je – wysapał Patrice.


Od dłuższej chwili, próbował podnieść radio
zaklinowane pod moim siedzeniem. Wylądowało tam od kiedy gwałtownie
skręciłem i było niewidoczne. Patrice nie mógł go dosięgnąć ze
swojej pozycji. Wykręcając na wszystkie strony swe zbędne
kilogramy, złapał je wreszcie i wbił się na nowo w siedzenie.
Odgłos zapinanego pasa nieco mnie odprężył. Z włączonego radia
dobiegały, wysyłane z centrali, komunikaty dotyczące pozycji
zbiega. Patrice z uporem desperata próbował przekazać informacje o
naszym położeniu, ale nadajnik odmawiał posłuszeństwa.
Potrzebowaliśmy pomocy kolegów.


W miarę oddalania się od stolicy, ruch rzedniał.
Byliśmy prawie sami na autostradzie. Uciekający Megan wyprzedzał
nas o sto metrów. Przy wyjeździe numer 5 w kierunku Longjumeau,
kierowca renȯwki skręcił gwałtownie w estakadę licząc, że nie
zdążymy wykonać podobnego manewru. W ułamku sekundy przyciskając do
oporu hamulec, całą siłą mięśni przekręciłem kierownicę by uniknąć
blokady. Pisk opon wypełnił nam uszy przeraźliwym dźwiękiem.
Bagażnik radiowozu musnął barierę bezpieczeństwa, ale wyszliśmy z
tego cało. Wyprostowałem trajektorię. Pościg trwał dalej. Jak długo
damy radę ? Przez chwilę radio ucichło. Patrice wykorzystał
ten moment, by wezwać pomoc.


— Lutecja, Lutecja uciekinier
zjechał z autostrady na wysokości Longjumeau.


Apel został odebrany. Mieliśmy nadzieję, że posiłki
nadejdą w najbliższym czasie. Było jasne, że w mieście będzie mu
łatwiej nas zgubić. Trzeba będzie wykorzystać pierwszą nadarzającą
się okazję, by go zatrzymać.




* * *


*



Spojrzałem na swoje odbicie w lustrze. Nie
prezentowałem się zachęcająco. Widać było, że od kilku nocy źle
spałem. Miałem worki pod oczami i wrażenie, że na mej twarzy
trzydziestolatka pojawiły się zmarszczki. Otworzyłem kran i
przemyłem twarz zimną wodą. Wiedziałem, jaki to był dzień w
kalendarzu. Poniedziałek 24 stycznia 2011 roku. Dla mnie był to
dzień przez duże D. Będę go pamiętał do końca życia.


— Niech to się już skończy - pomyślałem. Raz na
zawsze. Miałem dość niepewności co do mojej policyjnej kariery.
Dzisiaj Krajowa Komisja Deontologiczna Policji miała zdecydować o
moim losie, o moim ewentualnym powrocie do czynnej służby. Wytarłem
twarz ręcznikiem i spojrzałem na rozłożony na podręcznym krześle
czarny garnitur. Elegancki, odczyszczony, wyprasowany. Miałem
nadzieję, że odzwierciedli stan mojej duszy w oczach członków
komisji. Opierając się rękami o krawędź umywalki, odtwarzałem w
pamięci ten grudniowy poranek, kiedy żandarmi wręczyli mi wezwanie.
Miałem obowiązek stawić się w biurze na ulicy Henard numer 30 w
Paryżu dnia 24 grudnia o godzinie 9. Nie musiałem sprawdzać, kto
mnie wzywa. Każdy policjant znał adres Generalnej Inspekcji Czynnej
Służby (GICS). Czekała mnie dyscyplinarka. Usłyszałem cichy szmer w
pokoju, moja dziewczyna chlipała bezgłośnie. Tak jak i ja,
wiedziała, że ryzykuję bardzo dużo. Podszedłem do krzesła,
podniosłem garnitur i zacząłem sie ubierać. Kiedy zapinałem ostatni
guzik śnieżnobiałej koszuli, moja ukochana weszła do łazienki.
Ująłem jej twarz w dłonie, starając się osuszyć cieknące łzy.
Patrząc mi prosto w twarz załzawionymi oczami, poprawiła węzeł
krawata. Przytulając ją, patrzyłem w lustro. Prezentowałem się
jednak nieźle pomimo podkrążonych oczu. Czarny garnitur dodawał mi
powagi. Od wyjścia z aresztu GICS miesiąc temu, miałem ciągle
problemy ze snem. Nocami rozmyślałem w kȯłko o pościgu, o moich
przesłuchaniach i o postawieniu mnie w stan oskarżenia. Dzień i noc
miałem przed oczami kraty celi aresztu, a skȯra dalej odczuwała
chłód kamiennego kojca. Natrętnie powracało wspomnienie ścianki z
pleksiglasu, która oddzielała mnie od świętujących klawiszy.
Dlaczego zamknęli mnie właśnie z 24 na 25 grudnia ? Mogli
przecież to zrobić każdego innego dnia. Wiedziałem jednak, że
chcieli mnie zdestabilizować, by łatwiej potem zniszczyć. Kiedy o
tym myślałem, dzika nienawiść wypełniała każdą komórkę mojego
mózgu. Usłyszałem dzwonek do drzwi. Wyszedłem z łazienki i
otworzyłem wiedząc, kim jest poranny gość. W drzwiach stał Bernard,
przedstawiciel policyjnego związku zawodowego.


— Cześć Cameron. Jestem trochę
spóźniony. Jest duży ruch. Powinniśmy już jechać.


Potwierdziłem skinieniem głowy.


— Włączaj silnik, już idę.


Poczułem rękę na biodrze. Odwróciłem się, wziąłem w
ramiona moją ukochaną i pocałowałem z miłością. Kierując się w
stronę drzwi sięgnąłem po broń, leżącą na komodzie przy wejściu. Z
wprawą usadowiłem ją w podramiennym futerale z czarnej skȯry,
prezencie od mego zmarłego ojca. Podchodząc do drzwi jeszcze raz
spojrzałem na swoje odbicie w lustrze. Zmarszczyłem brwi. Byłem
gotowy do walki. Bernard czekał na mnie w samochodzie patrząc przed
siebie pustym wzrokiem. Usiadłem obok niego i samochód ruszył. W
czasie jazdy nie wymieniliśmy ani słowa. Syndykalista przykleił się
do kierownicy skupiając uwagę na asfalcie, a ja pochylając się w
stronę okna podziwiałem defilujący pejzaż. Najpierw pola, potem
sznury samochodȯw i wreszcie zabudowania. Byliśmy w Paryżu. Płynący
nieubłaganie czas przybliżał moją klęskę. Wiedziałem, że nie ma już
nic do wyjaśniania, nic do dodania. Byłem przekonany, że podjęli
już decyzję. I znów wspomniałem tę szczególną noc, kiedy wszystko
się zmieniło. Wróciłem myślami do bezsennych godzin. Towarzysząca
mi moralna samotność miała swoją, dobrą stronę. Miałem czas, by
zastanowić się nad swoim życiem i nad jego sensem. Po raz pierwszy
odczułem tę prawdę, że człowiek rodzi się i umiera samotny. Cała
reszta to błahostki. Miałem czas, by wyciągnąć praktyczne wnioski z
moich refleksji. Samochód zwolnił wyrywając mnie z zadumy. Staliśmy
przed barierką parkingu na ulicy Hénard. Dyżurny policjant podszedł
od strony kierowcy, by spytać o powód naszej wizyty. Na widok
wezwania, przepuścił nas bez słowa. Bernard zaparkował Forda na
wprost wejścia, jak by chciał jak najszybciej opuścić to miejsce.
Widziałem, że czuje się nieswojo. To nie był dobry znak.
Najwidoczniej coś wiedział, ale nie chciał mi powiedzieć.


— Jesteśmy na miejscu – stwierdził
Bernard.


Wróciłem do realu. Zarejestrowano nas w recepcji i
skierowano do zachodniego skrzydła budynku. Pomieszczenie służące
za poczekalnię znajdowało sie na drugim piętrze. Był to pokój jakby
z ubiegłego stulecia. Na ścianach smutne resztki tekstylnej tapety,
pod ścianami zdeformowane siedziska z bawełnianymi oparciami,
pozostałości po wyściełanych krzesłach. Poczekalnia przeznaczona
dla wyrzutków społeczeństwa, mocno kontrastowała z nowoczesnymi
pomieszczeniami po drugiej stronie korytarza. Nie miałem ochoty tu
siedzieć. Wyszedłem na korytarz i cierpliwie czekałem na moją kolej
obserwując przechodzących urzędników. Kroki moich dręczycieli
odbijały się echem na cementowej posadzce administracyjnego
labiryntu. Mijali nas, jak byśmy byli niewidzialni. Moja obecność
tutaj oznaczała, że za kilka minut stanę się przeźroczysty dla
administracji. Ilu kolegów było tu przede mną ? Dziesięciu,
stu, może z tysiąc ? Nie miałem pojęcia. Bez trudności mogłem
sobie wyobrazić co czuli ci mężczyźni i te kobiety w sytuacji,
ktȯra dzisiaj dotyczyła mnie. Urzędnicy przechodzili nieustannie,
nie spoglądając nawet w moją stronę. Żadnego « dzień dobry »,
żadnego uśmiechu. Nic tylko nicość zautomatyzowanej hiper
struktury, która zapomniała, że podstawą jej istnienia jest istota
ludzka. Dla nich, sam fakt mojej obecności tutaj naznaczał mnie
piętnem wyjętego spod prawa, gdyż jak wiedział każdy
funkcjonariusz, domniemanie niewinności w policji nie istniało. Tak
naprawdę liczyły się tylko statystyki. Każdy z nas miał do
wypełnienia puste kratki, które następnie tworzyły słupki cyfr. Za
kilka minut, ja też będę zredukowany do poziomu numeru służbowego,
wpisanego do tabelki statystycznej. Powrót do służby lub
zwolnienie. Nie mogąc sobie znaleźć miejsca, wróciłem do poczekalni
i usiadłem przy wejściu. Miałem jeszcze czas na podsumowanie
sytuacji. Po ośmiu przesłuchaniach, sześciu konfrontacjach,
czterdziestu dwóch godzinach aresztu, Generalna Inspekcja Czynnej
Służby dostarczyła swój raport. Pięciomiesięczne śledztwo
administracyjne miało na celu dowiedzenie mojej winy, zanim sprawa
znajdzie się na wokandzie sądowej. Nie wątpiłem, że stawką było
zwolnienie mnie ze służby jeszcze przed pierwszą rozprawą. Chodziło
o to, by dziennikarze nie mogli rozgłosić, że znowu policjant jest
zamieszany w nadmierne użycie siły. Nie mieściło mi się w głowie,
że mógłbym zostać skazany, podczas gdy recydywiści, oskarżani o
znacznie cięższe czyny, wychodzili na wolność bez wyroków. Myślałem
z goryczą o równości wobec prawa. Słuszne i sprawiedliwe, ale nie
dla wszystkich. Całe szczęście - pomyślałem ironicznie - że można
liczyć na GICS. Nie mogłem zrozumieć jak się zostaje łowcą
gliniarzy ? Od zawsze było to dla mnie zagadką. Jak można było
odczuwać zadowolenie przychodząc rano do pracy, której celem było
niszczenie funkcjonariusza policji, oddanego służbie duszą i
ciałem ? Czy brało się to z naszej, narodowej przeszłości
kolaborantów czy z dwuznaczności ich pozycji ?. Pies i rakarz
w jednym. Ich zdaniem było to konieczne. Być może. Idąc dalej tą
logiką, kto nadzoruje działania GICS ?


— Można by, bezczelnie,
postawić to pytanie - pomyślałem skrywając uśmiech.


Dla mnie, GICS to nie byli funkcjonariusze, ale
waleci polityków wykorzystujących policję do swoich potrzeb. Kiedy
trzeba było kogoś poświęcić, rzucali nas na pożarcie mediom i
sądom. Podparłem głowę rękami, coraz czarniejsze myśli przychodziły
mi do głowy. Władze chciały, by policja była uprzejma i potulna jak
stado owieczek. Stado owieczek, które miało polować na wilki.
Niezrozumiałe i niemożliwe w tym kraju. Czułem wstręt do władzy i
do jej sługusów. Siedzieli w swoich pięknych biurach i tłumaczyli
nam gdzie jest granica między dobrem, a złem. Nie znając kompletnie
terenu wierzyli, że w walce z bandytami jest miejsce na szanowanie
jakichś reguł. Istniejący system dosięgnął swych granic i tego dnia
miałem za to zapłacić.


— Nie martw się, jakoś to będzie...


Podniosłem głowę. Bernard związkowiec, położył mi
rękę na ramieniu. Uśmiechał się z przymusem.


— Odczep się. Dobrze wiesz, że jestem w gȯwnie
po szyję - odpowiedziałem trzymając twarz w dłoniach.


Chciałem mu wierzyć, ale nie było to proste.
Wpatrywalem się w masywne, drewniane drzwi po drugiej stronie
korytarza. Za nimi kryla się moja przyszłość w policji. Drzwi były
imponujące, pięknie obrobione, rzeźbione w jednej bryle.


Są pieniądze, ale nie dla wszystkich –
pomyślałem.


Drzwi otworzyły się nagle. Wstrząsnął mną dreszcz. W
drzwiach stanęła niewysoka blondynka. Młoda, może dwudziestoletnia,
w dopasowanym kostiumie podkreślającym zgrabną sylwetkę. Ogarnęła
przestrzeń wzrokiem i skierowała się w moją stronę. Szła lekkim,
defiladowym krokiem, ale stuk jej obcasów odbijał się złowrogo od
posadzki. Dla niej była to gra, w której byłem pionkiem tuż przed
zejściem z szachownicy. Blondynka szła patrząc w moja stronę i po
chwili zatrzymała się dwa kroki przede mną. Wstałem patrząc jej
prosto w oczy. Nie odwracając wzroku, odezwała się
pierwsza :


— Pana kolej, panie Vanovski. Proszę
wejść.


Po czym, tak szybko jak się pojawiła, zrobiła w tył
zwrot i odmaszerowała w stronę sali, z której wyszła. Pchnęła
drzwi, które natychmiast się za nią zamknęły. Zimna. Jedyne
określenie, które przyszło mi na myśl. Kroczyłem korytarzem, kilka
kroków przed Bernardem. Syndykalista wlókł się za mną jakby trzeba
go było ciągnąć siłą. Przed wejściem do sali zauważyłem żółtą
wywieszkę. Na jej górnej części czarnymi literami wypisano nazwę
pomieszczenia, do którego miałem wejść. Louis Cahors. Pod spodem
małą czcionką dodano zginął za Francję, 03/04/1987 w Paryżu. Kim
był ? Nie wiedziałem.


Położyłem rękę na klamce i lekko pchnąłem drzwi.
Otworzyły sie z nieprzyjemnym odgłosem. Wszedłem do środka
wyprzedzając z lekka syndykalistę. Na środku sali stał stół i dwa
puste krzesła. Naprzeciw nich, na podłużnym podium królował
przykryty zielonym suknem stół, za którym usiadło czterech mężczyzn
i trzy kobiety. Blondynka, w prawym końcu stołu, wpatrywała się we
mnie natrętnie. Moje kroki odbijały się rezonansem od gołych ścian,
wzmagając we mnie poczucie samotności. Naprzeciw mnie siedem osób.
Obok mnie Bernard. Cały mój świat. Przewodniczący Komisji przerwał
ciszę.


— Zebraliśmy się tu dzisiaj,
by zbadać pańskie zachowanie w czasie interpelacji pana Tarika
Ramdani. Ściślej rzec biorąc, w sprawie okoliczności interpelacji
dokonanej w następstwie pościgu w dniu 18 sierpnia 2010
roku.


Przełknąłem ślinę, ze strachu, że jakieś słowa
wymkną mi się z gardła i ostatecznie mnie pogrzebią. Żaden z
członków Komisji nie stawiał pytań. Rozmawiali miedzy sobą,
komentowali i przelotnie spoglądali w moją stronę. Od czasu do
czasu czytali na głos protokóły przesłuchań, a potem znowu szeptali
między sobą. Wreszcie przewodniczący zabrał głos. Nie miałem nic
innego do robienia tylko po raz kolejny słuchać opisu mojej sprawy.
Skupiłem całą swoją uwagę. Przewodniczący Komisji mówił przeciągłym
i monotonnym tonem. Wyjaśniał, jaki był jego zdaniem przebieg
wydarzeń. Wydało mi się śmieszne, że wezwali mnie wiedząc, że nie
będę miał prawa do komentarzy. Przewodniczący Komisji mijał się z
prawdą choć recytował jak z książki. Niewiele brakowało bym poczuł
się jak w teatrze komediowym, choć wcale nie było mi do śmiechu.
Przewodniczący zakończył przemowę i zapytał czy mam coś do dodania.
Podniosłem się z krzesła, wygładziłem fałdę na garniturze i
zabrałem głos :


— Panie Przewodniczący, jestem
funkcjonariuszem policji. Zaprzysiężonym. Kolega policjant, obecny
w momencie zdarzenia potwierdza fakty, które podałem w śledztwie.
Poza tym, pan Ramdani jest notorycznym przestępcą, skazanym
wielokrotnie za rȯżne czyny. Uciekł przed kontrolą drogową,
prowadził pojazd bez prawa jazdy pod wpływem alkoholu i narkotyków,
spowodował wypadek skazujący ofiarę na wózek inwalidzki do końca
życia. Ponadto, zaatakował mnie fizycznie i znieważył mundur. Jak
można więc wierzyć w jego wersję, jakoby dokonałem interpelacji,
założyłem mu kajdanki, a następnie sie na nim wyżyłem ?
Zwłaszcza, że pytany o tok wydarzeń pan Ramdani odpowiada
nic nie pamiętam, poza tym, że funkcjonariusz Vanovski mnie skuł
i potem długo mnie bił.


— Insynuuje pan, że z samego
faktu sądowej przeszłości pana Ramdani wynika, że jest
kłamcą ?


Pytanie padło z prawej strony. Zwróciłem głowę w
prawo i zrozumiałem, że to blondynka zabrała głos.


— W tym przypadku tak. Jest kłamcą –
odpowiedziałem.


Blondynka zanotowała coś w notesie i ciągnęła
dalej.


— Mówi pan to, bo to Arab, prawda ?


Zbiła mnie z tropu. Jaki był związek między moją
odpowiedzią i jej pytaniem ? Patrzyłem na nią z
rozczarowaniem. Wreszcie zrozumiałem kim była. Zresztą było to
napisane na umieszczonym przed nią kartoniku.Tyle, że go nie
przeczytałem od razu. Blondynka była członkiem Wysokiego Autorytetu
do Walki z Dyskryminacją i za Przestrzeganiem Równości. Chciało mi
się rzygać kiedy na nią patrzyłem.


— Nosisz stringi ? –
odpowiedziałem spokojnie wpatrując się w nią z ironią.


Przewodniczący Komisji przybrał urzędowy wyraz
twarzy i spojrzał na mnie surowo.


— Państwo wybaczą, on jest
trochę zdenerwowany i… -Bernard usiłował zatuszować złe
wrażenie.


Odwróciłem się gwałtownie w jego stronę.


— Przestań ! Nie jestem
zdenerwowany, ale co to ma do rzeczy ? Nie macie dość
traktowania bandytów jako ofiar tylko dlatego, że są
Arabami ?


Byłem wściekły. Przewodniczący Komisji spoglądał na
mnie marszcząc brwi.


— Trochę powagi, proszę pana.
Zadaniem pani Dupuis jest ocena czy pana zachowanie w czasie
interpelacji było spowodowane pochodzeniem etnicznym zatrzymanego
osobnika.


Nie wiedziałem co powiedzieć choć gotowałem się w
środku. Próbowałem zachować spokój.


— Możecie myśleć co chcecie. W
tym nieoświetlonym zaułku, widziałem cień, nic więcej. Czytaliście
moje i jego zeznania. Zastanówcie się, które z nich przedstawiają
prawdziwy przebieg wydarzeń.


Patrzyłem na Bernarda, który nic nie mówił. Miałem
ochotę obić mu gębę za brak reakcji na takie oskarżenia. Atmosfera
była napięta. Meżczyzna siedzący obok blondynki przeglądał grube
akta. Poprawiając okulary zsunięte na czubek nosa , rzucił w moją
stronę :


— Widzę, że uprawia pan boks tajski. Mógł więc
pan zneutralizować tego osobnika unikając oszpecenia go,
prawda ?


Pytanie mnie zadziwiło. Usiadłem i zrozumiałem, że
nie było sensu odpowiadać. Czułem pustkę w głowie.Po kilku
sekundach ciszy przewodniczący postawił jeszcze kilka pytań, które
pozostawiłem bez odpowiedzi. Widząc, że nic już nie powiem,
przewodniczący przeszedł bezpośrednio do wyniku głosowania. Zapadł
wyrok.


— Cameron Vanovski, na
podstawie raportu Generalnej Inspekcji Czynnej Służby, jest pan
zwolniony ze służby w policji ze skutkiem natychmiastowym z powodu
poważnego uchybienia, a mianowicie zastosowania nieproporcjonalnej
przemocy wobec pana Tarika Ramdani. Biorąc pod uwagę, że
prokuratura odrzuciła wniosek o uznanie obrony koniecznej, odpowie
pan za ten czyn również przed sądem. Proszę położyć na stole kartę
zawodową i broń. Komendant Dalouy, tu obecny, weźmie na siebie
odpowiedzialność ich zwrotu w pana jednostce.


W sali zapadła cisza. Nikt się nie odzywał. Co można
było dodać ? Chyba nic. Bernard, związkowiec, spuścił głowę
unikając mojego, pełnego wrogości wzroku. Ze skupieniem rysował
jakieś kreski na białej kartce papieru. Długopis nosił szczytny
napis “Policja narodowa, Główny Związek Zawodowy”. Ogarnęła mnie
wściekłość. Obserwowałem go jak orzeł, który czyha na swoją
zdobycz. Ustawił się jak inni mu podobni. Uciekł z operacji w
terenie do komfortowego biura z dala od ulicy. Nie musiał się już
ocierać o ludzką nędzę, ani bać o to czy wróci wieczorem do domu. W
zamian oczekiwano, że będzie bronił kolegów w starciu z
Administracją. Dzisiaj miałem okazję przekonać się, jaka była ta
jego obrona. W żadnym momencie nie stanął po mojej stronie, jakby
wiedział że kości zostały już rzucone. Przyszedł dla dekoracji, tak
jak i członkowie Komisji. Uświadomiłem sobie nagle, że to wszystko
było mi pisane już od dawna. Nie od dnia zdarzenia, ale
prawdopodobnie od dnia moich narodzin. Z każdym dokonanym wyborem,
stwarzamy świat, w którym żyjemy. Gdybym, wtedy na autostradzie,
wybrał zjazd w prawo, świat, w którym byłem teraz, by nie
zaistniał. Mój wzrok prześlizgnął się po obecnych z jednego końca
stołu na drugi. Z pogardą zatrzymał się na blondynce. Do niej
czułem największą awersję. Nie tylko, że mnie zwolnili, ale jeszcze
dorzucili rasizm. Wściekłość narastała i grzmiała głucho jak wulkan
przed wybuchem. Z ciężkim sercem podniosłem się z krzesła starając
się zachować spokojne ruchy. Czułem zwilgotniale z emocji ręce choć
umysł zachowywał równowagę. Odchyliłem lewą stronę marynarki
uwalniając kolbę Sig Sauera. Łagodnie ją schwyciłem i wprawnym
ruchem wyszarpnąłem broń z futerału. Patrzyłem na nią po raz
ostatni. Na to czym była , kawałkiem metalu, który pluł śmiercią w
obronie życia. Lubiłem ten paradoks. Reprezentował dla mnie służbę
policyjną, taką, jaka powinna być. Silna instytucja w obronie
słabszych. Dokładnie na odwrót tego, czym stała się w
rzeczywistości. Nacisnąłem bezpiecznik, magazynek opuścił komorę,
spadł na środek stołu odbijając się głuchym dźwiękiem i
znieruchomiał. Naboje lśniły odbijając elektryczne oświetlenie. W
komorze pozostał tylko jeden. Powoli odciągnąłem zamek do tyłu,
kula stoczyła się zgrabnie do mojej dłoni. W tej przygnębiającej
sali specyficzny dźwięk odciąganego zamka zabrzmiał jak przygrywka.
Położyłem pistolet na stole obok magazynka. Kula została w mojej
dłoni. Jakiś czas temu wyrzeźbiłem na niej chrześcijański krzyż i
nie umiałem się z nią rozstać. Przyłożyłem palec wskazujący do
spustu i szybkim gestem skierowałem lufę w stronę przewodniczącego
komisji, sprawcę mojego zwolnienia. Wbiłem w niego wzrok, ale ten
nie podtrzymał mojego spojrzenia. Przewodniczący był
dwudziestopięcioletnim komisarzem, który tak naprawdę nic nie
wiedział o policji. Skończył studia Sciences - Po, a potem Szkołę
Komisarzy. Dopiero co go umodelowano. Jeszcze nie zdawał sobie
sprawy, że jest marionetką w rekach władzy, która go przerastała.
Wsadziłem rękę do wewnętrznej kieszeni marynarki i poczułem pod
palcami kawałek plastiku. Karta policjanta, szmata, blacha….
Spojrzałem na nią po raz ostatni i rozcapierzyłem palce. Karta
poszybowała w kierunku miejsca, które miało być jej cmentarzem.
Unosiła się jakiś czas w powietrzu, po czym z gracją wylądowała
między bronią i magazynkiem. Miałem wrażenie, że czas stanął w
miejscu. Koniec kropka. Wracałem do cywila. Czułem jak nogi ugięły
się pode mną. Zastanawiałem się czy doniosą mnie na korytarz.
Samotnie, w milczeniu skierowałem się w stronę wyjścia. W miarę
zbliżania się do drzwi czułem jak mȯj oddech przyśpiesza, a krew
rytmicznie pulsuje w skroniach. Adrenalina wzrastała z każdym
krokiem. Nie rozumiałem, co się ze mną dzieje. Położyłem rękę na
klamce dębowych drzwi i zatrzymałem się. Świeżość metalu podziałała
kojąco. Opuszki palców przekazywały do ciała elektryczne impulsy.
Oddech zwolnił, serce znów biło regularnie. Stałem tak w
niezmąconej ciszy, kiedy nagle ogarnęło mnie pragnienie nie do
opanowania. Był to odruch z głębi duszy, którego nie byłem w stanie
powstrzymać. Nie mogłem tak po prostu wyjść. W kilka sekund
podniosłem głowę, zawróciłem i podszedłem do miejsca gdzie jeszcze
nie tak dawno siedziałem. Obecni obserwowali mnie ze zdziwieniem.
Nikt się nie odzywał. W zupełnej ciszy zbliżyłem się do stołu i
podniosłem blachę. Ogarniając wzrokiem obecnych, odwróciłem ją
delikatnie i odłożyłem na stół.Ale tym razem zdjęciem i nazwiskiem
do lakierowanego blatu. W jednej chwili na mojej zmęczonej twarzy
pojawił się enigmatyczny uśmiech. Zdecydowanym krokiem ruszyłem w
stronę drzwi i wyszedłem na dobre.




* * *


*



Znajdowaliśmy sie na bulwarze Jean Jaures w
Longjumeau, dziesięć metrów za uciekającym pojazdem. Żadnych
świadków, o tej rannej godzinie byliśmy tu sami. Światło latarń
odbijało się w kroplach deszczu na przedniej szybie radiowozu.
Mieszkańcy spali w przekonaniu, że policja czuwa nad ich
bezpieczeństwem. Ciszę śpiącego miasta rozdzierał ryk silnika
radiowozu. Pisk opon w kontakcie z asfaltem świadczył o
desperackiej sytuacji. Sytuacji, w której trzech mężczyzn ucieka
przed dwoma innymi.


— Wyprzedzaj go ! Wyprzedzaj ! Dawaj,
dawaj… - krzyczał Patrice.


Niewysoka wysepka centralna rozpłaszczyła się pod kołami radiowozu.
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